
Cena 4  grosze. Lublin, Czwartek 24 Września 1908 r. R o k  l i i .

Bedekeje I Aśmłid«trae|a etwartm •< g»d i. «  i e  3 
reno I od S do 7 po poi.

BedaMor lud |0 | 0  la s tp p ea  przyjmuje od gedz. I i  
do U rana .

Redakcja i Administracja ulica Krakowskie-Przedmieście J* 60.

C*na Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana adresu 2* kop.

Cena Ogłeszeń:
Na 1 stronie wiersz jedno- 
szpaltowy petitem lub Je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k„ na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy Jed­
norazowo—4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 26 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa 1* 62.

X*

Czas odnowić prenumeratę na kwartał 
I V - t y .

Czytelników, którzy zalegają za czas 
ubiegły, prosimy najuprzejmiej o uregulo­
wanie należności.

Ąozdźwięk
między socjalistami niemieckimi.

Zatarg  między socjalistami niemieckimi 
w N orym berdze jest z wielu względów cie­
kawym i charakterystycznym . Stanęły tu 
naprzeciw siebie dwie doktryny: ortodoksyj­
ny Marksizm i rewizjonizm Bernsteinowski 
oko w oko— i rzecz szczególna, iż podział 
nastąpił na podstawie plemiennej, a nie 
ideowej.

Protestanckie średnie i dolne Niemcy— 
oświadczyły się za Marksizm, katolickie 
górne za rewizjonizmem.

Głęboka historyczna, językowa i religijna 
łączność zlała się z doktryną w jedną c a ­
łość, jakby na przekór właśnie w obozie 
głoszącym kosmopolityzm— klasowy, prole- 
tarjacki.

Jest to jeszcze jeden dowód więcej o 
niemożebnoścł nierachowania się z poczu­
ciem plemiennym i narodowym, uła tw iają­
cym w tak wysokim stopniu jednolitość 
myślenia.

Zatarg powstał z następującego powodu. 
Dotychczas posłowie socjalistyczni uważali, 
iż pod żadnym pozorem nie mogą oni wejść 
w jakiekolwiek stosunki z państwowymi o r­
ganami burżuazyjnymi i dlatego stale gło­
sowali przeciwko wszelkim budżetom pań­
stwowym . Z pod tego rygoru wyłamali się 
obecnie południowcy i brali udział w przy­
znawaniu budżetów krajowych w Bawarji 
Wirtembergji, Badenji i Hessji.

Różnica taktyki wypływała naturalnie z 
odtniennej doktryny. T a  zaś polega na na­
stępującym rozumowaniu: Marks uważa,
iż kapitalizm jest swoim własnym wrogiem 
i że przez ciągły wzrost i koncentrację do­
prowadzi do bankructw a własnego. Im go­
rze j— tym lepiej, jest jego hasłem, gdyż 
czym bardziej i dalej następuje powszechna 
proletaryzacja, tym bliżej nadchodzi chwila 
przełomu i zapanowanie ustroju socjalisty­
cznego.

Jest to idea, której korzenie tkwią w fi­
lozoficznych koncepcjach Hegljanizmu. P ie r­
wotne komunistyczne społeczeństw a— teza, 
kapitalizm— antyteza  i socjalizm —synteza.

Na podstawie takiego światopoglądu jest 
oczywistym, iż marksiści nie zadają  sobie 
trudu do* poprawienia obecnego ustroju, 
przeciwnie radziby widzieć, aby proletary­
zacja rozszerzała się jak najszerzej i przy­
gotowała przez to jak najprędzej ów ko­

nieczny m om ent syntezy, zaprowadzenia u- 
stroju socjalistycznego. W ten sposób cała 
praca socjalistycznego obozu redukuje się 
do krytyki obecnego ustroju i zszeregowa- 
nia i uświadamiania proletarjatu.

Program  ten, który okazał się znakomi­
tym dla wzrostu partji, stał się jednak ja ­
łowym w okresie, gdy partja  liczyła już 
wiele dziesiątków posłów i miała doniosłe 
parlam entarne  znaczenie.

W praktyce okazało się bowiem, iż tak 
samo we Francji jak i Anglji proletarjat u- 
zyskiwał często daleko większe prawa i e- 
konomiczne sukcesy za pomocą metody sa ­
mopomocy w związkach zawodowych i koo­
peratywnych, albo też przez sojusze parla­
m entarne z postępowymi burżuazyjnymi 
partjam i.

Podczas  więc gdy w Paryżu  i Londynie 
socjaliści otrzymywali naw et teki minister- 
jalne i przeprowadzali liczne prawa przy­
chylne dla proletarjatu, w Berlinie bardzo 
liczna i utalentowana partja socjalistyczna 
w praktycznym życiu była zupełnie bez 
znaczenia.

W iara jednak w nieomylność koncepcji 
M arksa była tam  tak wielka, że gdy wy­
stąpił uczeń jego Bernstein z krytyką, usu­
nięto go z partji i myślano w ten sposób 
zdławić rewizjonizm, jak nazwano ten no­
wy kierunek myśli socjalistycznej.

A jednak Bernstein powoływał się na 
fakta łatwo sprawdzalne i nie ulegające 
żadnej wątpliwości. Dowiódł on niezbicie, 
iż od czasów Marksa proletaryzacja bynaj­
mniej nie posuwa się naprzód, a dzieje się 
wprost przeciwnie.

Coraz to więcej jest kapitalistów w for­
mie udziałowców lub akcjonarjuszy, a do­
brobyt proletarja tu  stale się powiększa. 
Wskutek tego niema najmniejszych danych 
do oczekiwania m om entu prorokowanego 
przez Marksa.

W  tych warunkach jest oczywistym, iż 
daleko lepiej będzie, gdy partja weźmie się 
do czynnej poprawy losu proletarjatu wspól­
nie z innymi klasami, niż założywszy bez­
czynnie ręce wyczekiwać będzie chwili, 
która się nigdy może nie zjawi.

Na tej podstawie postanowili też połud­
niowi niemcy wziąć czynny udział w o r­
ganizmie państwowym i powoli ewolucyjnie 
dążyć do coraz większej poprawy losu lu­
du roboczego w imię zasady sprawiedliwo­
ści i słuszności społecznej.

Bebel jest tak oburzonym na ten kieru­
nek, iż odmawia im wprost nazwy socjali­
stów— powinniście się panowae przyznawać 
do doktryny reform społecznych— a nie do 
socjalizmu— są jego znamienne słowa.

Zapom ina jednak Bebel, iż cokolwiek po­
wiedzą o tym niemieccy teoretycy, socja­
lizm egzystował przed M arksem i— zapewne 
przetrwa panowanie jego doktryn. Nie w tym

tkwi istota rzeczy— i różnica, między so­
cjalizmem a ideologią reform społecznych. 
Socjalizm przyjmuje bowiem jako pods ta ­
wową— doktrynę, ustrój kolektywistyczny, 
czego nie czyni doktryna reform społecz­
nych, jakkolwiek i ona dopuszcza wbrew 
dawnej liberalnej ekonomji politycznej wkra­
czanie w ekonomicznych sprawach państwa 
jako czynnika regulacyjnego.

Niemcy południowi nie przestali więc je ­
szcze być socjalistami, wyrzekając się tak­
tyki wypływającej z też M arksa i może 
znaleźli krótszą i praktyczhiejszą drogę, od 
swych północnych współbraci.

Ibsen utrzymuje, iż każda praw da żyje 
dziesięć, piętnaście dwadzieścia lat, aby 
stać się znowu nieprawdą. W tym położe­
niu »zdaje się być i Marksizm, zdziałał on 
już swoje, a teraz starzeje się i przeżywa. 
I dlatego dobrze jest, iż ewangelja Marksa 
zachwiała się nareszcie we własnej ojczyź­
nie, gdyż nic tak nie przeszkadza prawdom 
nowym, jak sztywny dogmatyzm prawd 
starych. W dobie obecnej zaś obydwaj 
dawni przeciwnicy i klasyczna liberalna 
szkoła i doktrynerski Marksizm należą już 
do rzeczy przeżytych— i ustąpić winny miej­
sce doktrynie reform społecznych lub re-  
wizjonizmowi i to tylko do czasu nowej e- 
wolucji ducha ludzkiego w tej dziedzinie.

Ewolucja ta odbywać się będzie coraz 
to mniej r.a zasadzie nawet najgenjałniej- 
szych dedukcji (pozostałości z czasów roz­
kwitu niemieckiej filozofji, ale kroczyć bę­
dzie tak samo, jak w dziedzinie prawd 
przyrodniczych po długiej i mozolnej ścież­
ce indukcyjnego badania i doświadczeń 
społecznych.

Dlatego to rewizjonizm, jako wynik in­
dukcyjnego badania przewyższa niewąt­
pliwie wspaniały i kunsztowny dedukcyjnie 
skonstruowany gmach Marksowski tak s a ­
mo jak i doktryna reform społecznych n ie­
wątpliwie góruje nad klasyczną ekonomją 
liberalną mimo świetnego jej opracowania 
przez Adama Smitha R iccord’a i tylu wy­
bitnych klasyków ekonomji politycznej.

M ieczysław Biernacki.

PH3€3 CJ€%XJ€.
Na górze , porosłej laurow ym i d rzew am i,  na gó -  

j  rze, porosłej różam i, b zem  i ja śm in em , m ieszk a ­
ły w pałacu  dw ie  s io s try— S ztu k a  i S ła w a .

P rze jr zy s te  jez iora przec ina ły  ogrody, b ia łe  ła -  
j b ę d z ie  p ływ ały  lekko, m a je s ta ty c zn ie .  Nad brze-  
: gam i,  porosłym i k w iec iem , chóry p tasząt  śp ie w a ły  
I h y m ny  na c z e ść  Sztuk i i S ła w y .

W pałacu, lśn iącym  od złota , w pałacu o śc ia -  
! n ach  zdobnych  k ośc ią  s łon iow ą ,  p e łn y c h  w oli odu-  
j rzającej ,  rozkosznej ,  n ieb iań sk iej ,  k tó rą  w y d a w a ły  

w iązan k i k w iec ia ,  o d p o czyw a ły  na łożu  z p ió r ła -  
! b ęd z ich  z rozp iętym  w górze ba ld a ch im em  c u d o w ­

nej tk a n in y — Sztuka i S ła w a .
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A wokoło tej góry, wokoło cudownych ogrodów, 
mur lasu, m ur z tarn iny, cierni i róż z kolcami. ! 
Las gęsty, szeroki,  n ieprzebyty . P o  za  la sem , po 
za murem z cierni tłum ludzi. T łum  szary , tłum 
brudny, czerń...

1 oddzieliły się od n iego  po jedyncze jednostk i ,  j  
jednostki, k tó re  w piciu, jedzen iu  i rozkoszach j 
ciała nie widziały w szechszczęśc ia .. .  U których 
w piersiach z a tlił się św ię ty  ogień, ogień Czynu, 
ogień Ideałów. I poszli...

Stanęli  p rzed  ś c ian ą  cierniową. Oczy zabłysły 
jakimś ogniem , w p iersiach zakoła tały  serca. ..  Do 
Piękna! do Sztuki!  do Ideałów!...

Weszli. C ie rn ie  wbijały się w czoło, ukaza ła  i 
się krę w . T łu m  śm iał się brudnym, szyderczym  ; 
śm iechem ...

Jedni cofnęli się, lecz drugim ten śm iech  c z e r ­
ni dodał sił i odwagi. Za każdym  śm iec h em  
krew  b ryzga ła  im z ran, kolce głębiej wpijały  w 
czoło, lecz szli...

Szli do Niej, do ich świętej ,  do Sztuki.  Szli 
we własnej krwi, w szyderczym  śm iechu  czerni.  ;

Już tylko jeden  pozostał, resz ta  wróciła z drogi, j 
T łum , widząc, że na  śm iech  jego  i sz y d e rs tw a  i 
nie zw raca uw agi,  ucichł...  i kolce nie raziły  już 
zbolałego ciała...

N aprzeciw  n iego wyszła S z tuka .  Z n ie b ia ń ­
skim uśm iechem  n a  twarzy, z og rom ną m iłeśc ią  ; 
witała m ęczenn ika ,  m ęczenn ika  dla Niej!... A on 
padł do Jej stóp, całował je, p łaka ł  z w ielk iego ! 
szczęścia...

Chodź za mną! szepnę ła  S z tu k a .
I poprowadziła  go do pałacu , gdzie S ła w a  z 

w ieńcem  laurowym już czeka ła .
I kiedy on przykląkł przy w kładan iu  w ieńca  na  | 

głowę, tłum zawył radośn ie ,  ten tłum, który  szy- j  
derczym  śm iechem  chciał wrócić go z drogi, z a ­
grzm iał po tężnym  okrzykiem  hołdu dla niego, i on 
w chwili szczecią  przebaczy ł swoją krew, swój ból.

A. Kri.

Leo Belmont.
|

Jilasza rodzima panamka. i
Dokończenie.

Przez długie la ta  obserwow ałem  w Petersburgu . 
niektórych ludzi, przybyłych z W arszaw y, ogro- i 
m nie dumnych na warszawskim bruku, którzy w 
nadnew skich kanCelarjach stawili się bardzo szczu­
pli i bardzo n iscy— i kłaniali się w korytarzach i 
poczekalniach  nietylko ludziom z mundurami szy- j 
tymi złotem  i z m edalam i na piersiach, a le  na- | 
w et sekretarczykom , pisarczykom i w oźnym , kła­
niali s ię  n aw et tym, którym wciskali drobne do i 
ręki. B yła to już przesada, ale na nieznajom ym  ! 
gruncie lepiej jest czasem  przesadzić, niż n ie do-

K U R J E R

sadzić . P ra w d a ,  że n a  sku tek  tej teorji, s to so w a­
nej a l lapa tyczno-n ieoględnie  zostało zadep tanych  
na  bruku P e te rsb u rsk im  mnóstwo P olaków , którzy 
z wywróconymi pustkam i k ie szen i  i z w yw ieszo­
nym  językiem ciągle je szcze  chodzą i k łan ia ją  
się, pow raca jąc  na każde  „precz*! jakby niepewni, 
czy dobrze  słyszeli.. . Ale też  sporo  takich  szczu­
płych i niskich ludzi wraca ło  po tym do W arszaw y  
— i tu stawili się i tędzy  i w ysocy i rum iani i 
słynęli za ludzi o wielkich wpływach n a  sfery 
m ia rodajne .. .

W łaściciel Młocin um ia ł  s ię  k łaniać .  Ale p o s ia ­
dał on także  am bicję  i w ielką wyobraźnię. C z ło ­
wiek bez am bicji n igdy nie zajdzie  daleko. A o 
w yobraźni mówił Napoleon: „Pow iedzc ie  mi, jaką. 
w yobraźn ię  m a ten człowiek, a ja  powiem wam, 
co je s t  w a r t “ .

W y obraźn ia  pana P e th s a  w podaniu do G iene-  
ra ł-G u b ern a to ra  n am alu je  W a rsza w ę ,  po nabyciu  
parku  Młocińskiego „ s ta ją c ą  narówni ze stolicami 
za g ran ic zn y m i np. L o n d y n “ .

Jaki gest!.. N ap isać  do G icn e ra ł-g u b e rn a to ra ,  że 
stolicę „ w w ierennaw o mu kraj a* m oże w jednym  
m om enc ie  p rzecza row ać  w Londyn: w ten sposób 
za k aso w a ć  P e te r sb u rg ,  zak aso w ać  wszystkie inne 
g le n e ra ł-g u b e rn a to rs tw a ,  zasłużyć sobie w dzięcz­
ność narodu  polskiego na wieki, poniżyć dum ę Al- 
bionu i może zm usić Anglję do trzym ania  przy 
ko lek torze  eksk rem en tow ym  w Młocinach a m b a ­
sadora!. ..  W yobraźcie  sobie 700 ,000  m ieszkań ­
ców W arszaw sk ich ,  co niedzie lę  w yjeżdżających  
okazy jn ie  wózkami „złotników* do pobliskiego 
parku , tylko o 9 w iorst za miastem!..

I wszystko to za bezcen!..
G ien ja lna  w yobraźn ia  p. P o th s a  nam alow ała  

w ar to ść  lasku w su m ie  rb. 1 ,628 ,250— a jego  s e r ­
ce, p ra g n ą c e  tylko dobra  spo łecznego, zażądało  
drobnej sumki 2 1 0 ,0 0 0  rubli *)!

U stąp ić  odrazu  1 ,5 1 8 ,2 5 0  rubli!— co za w spa­
niałomyślność!..

Ale G icn e ra ł-G u b ern a to ra  nie ujęła p e rspek tyw a  
rew olucyjnego  p rz e o b ra ż e n ia  W arszaw y  w Londyn* 
prze łożył ewolucję powolną, nie chcia ł dopomódz 
p. P othsow i w ru jnow aniu  s ieb ie  dla dobra  kraju  
— i propozycji n ie zaakcep tow a ł. . .

Ktoś inny p rzeksz ta łc i łby  swoje sz lache tne  p la­
ny, zan iecha łby  myśli u szczęś liw ien ia  m iasta ,  u- 
spokoiłby swoje ofiarne sum ienie : „zrobił  w szys tko  
co m ó g ł“...— i opow iada łby  w tow arzystw ach  ci­
chaczem : „pew nego dnia  chc ia łem  W a rsza w ę  dźwi-, 
gnać ,  uszczęśliwić...  a le w ładza  n a s z a “ ...

P .  P o th s  pow iedzia ł sobie: „Idea ł  zaw sze  z w y ­
c i ę ż a “ ... jeżeli w ładza tu te jsza  sp rzec iw ia  się do­
bru  m ias ta ,  to je s t  n a  szczęśc ie  inna, dalsza, 
k tó ra  m oże zrozumieć.. .

Z na laz ł  ludzi chę tnych  do pom ocy— inżynierów, 
u rzędników  m a g is tra tu ,  cz łonków komisji p la n ta ­
cyjnej...

*) N; 305 „Gońca warszawskiego“.
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W  jaki sposób należy  s ię  urządzić ,  aby  na  
miejsce je d n e j  komisji,  k tóra  ocenia  nisko la sek  
Młóciński,  zna leźć  d rugą ,  t rzec ią ,  która szacunek  
podnosił, w jaki sposób rzeczoznaw cy  w m iarę  
m nożen ia  się  komisji z a t r a c a ją  w ęch, p rzes ta ją  
czuć za p ac h  kolektora,  la sek  rośn ie  w ich oczach 
(w cenie),  jak  w reszc ie  daleki n u m e r  hypoteczny  
Młocin naraz  poczyna  w y trzym yw ać śliczną sum kę 
6 0 0 0 0  rubli w p rzeddzień  sp rze d aż y  jeszcze n ie ­
pew ne j?— to w szystko  są szczegóły ,  k tóre  powinny 
być um ieszczone  w ks iążeczce :  „Jak się robi m a ­
j ą t e k “?— ale up rze d zam ,  że t rze b a  ludzi wielkiego 
ta len tu  f inansowego, ogrom nej solidarności i p r z e ­
dziwnej miłości dobra spo łecznego , aby  taki in te ­
res  p rzeprow adz ić  pomyślnie do końca!..

„Zycie  je s t  kró tkim , sz tu k a — długą* .
Ileż m is te rnych  pomysłów zuży tkow ano  w a- 

ferze Młocińskiej. Owo z e b ra n ie  s tu  podpisów o- 
bywateli  W a rsza w sk ich  na  dowód p r a g n i e ń  
7 0 0 ,000 -ne j  ludności używ ania  space rów  w Mło- 
cinie. W sza k że  to w y m ag a  gruntow nej zn a jo m o ­
ści duszy w arszaw sk iego  obyw ate la ,  w iedzy o 
tym, że taki obyw ate l da podpis  n a  w szystk iam , 
tylko nie na  wekslu, bo za to  osta tn ie  odpow ida 
się w łasn ą  k ieszen ią . . .

A  owo p os ta ran ie  się  o p ro tekc je  w pływ ow ego 
w sferach  P e te rsb u rsk ic h  w łaśc ic ie la  s ta jn i  ( Is tn ie ­
je ta k a  kondycja  i w ym ien ia  się na  p len ipo ten­
cjach).

Któż inny miałby praw o w podaniu  do Mini­
s te rs tw a ,  za leca jącym  kupno la sku  Młocińskiego,. 
m ia s t  istotnej odległości: 12-wiorstowej od centru
m ia s ta  i 9-wiorstowej od rogatk i ,  podać  tylko 5 
w io rs t? !..

Ba! kto m a wyścigow e konie , ten je d z ie  prędko...  
W iorsty  topn ie ją  pod nogam i ludzi szczęśliwych..*

...Ale dość n a  dziś!.. J a d ę  n a  sp a c e r  do p rzy ­
szłego parku Młocińskiego dum ać  n ad  tym , k iedy  
pojawi s ię  u n a s  sa ty ryk , k tóry w ob sa d zc e  p o ­
s iadać  bedz ie  kam ień  p iekie lny dla w y p a le n ia  
w szystkich  wrzodów i ran ,  p rzy k ry ty ch  idea lną  
gazą  naszej miłej obłudy i w span ia łe j  pychy sp o ­
łecznej!..

SPĘOSTOW AN IE.
Często  daje się słyszeć opinja, że t a k  zw any 

k ie runek  dekadenck i  —  zw łaszcza  w poezji j e s t  to 
k ie runek  reakcyjny , gdyż nie chce m ieć do- czynie­
nia  ze zdro jem  pos tępu— życiem .

B. być  m oże, że „fałszywi p ro ro c y “ d e k a d e n ­
tyzmu, jako  płytko, pow ierzchow nie  t rak tu jący  rzecz,  
b łądząc  po niebycie , u sp raw ied liw ia ją  wyżej 
w spom nianą  opinję.

A że w dziedzinie postępu  czy to św ia ta  m a- 
te r ja lnego  czy duchow ege p an u je  n iepodzieln ie 
je d n a  zasada: kto się n ie p o su w a — musi s ię  cofać, 
bo  padn ie ,  w ięc fałszywy d ek a d en ty zm  to truposz
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Sielanka konkursowa.
N a tle  srebrnej pajęczyny  
W ydzwaniają chór komary,—
Im wtórują z ło te  muszki.
Tu kaczeniec, tam ostróżki, 
Dzwonki wedne, nenufary,
Co ku sobie zlekka kłonią  
Białe kiście, lęeąc  wonią.

D rgn ą ł  czeremchy naraz prątek. 
Małe ptaszę na nim kwili .— 
W net się zerwał rój motyli 
I przemknęło kilka łątek...

Jakiż ruch tu, jakież życie!

Patrzcie, patrzcie! jeśli  łaska.
W tym wiosennym kolorycie 
Co za barwy do obrazka!
Jakąż kanwę masz wyborną,
Gdy malować chcesz „a gierno!“

Ponoć nieraz, gdy czerwcowa 
Noc wyiskrzy niebo złotem, 
Czarodziejska ustroń owa 
Rusałkowym  bywa zlotem.

Dziewczę rzecze:
—  Dłużej zostać 

Nam  nie można. Iść już trzeba. 
W stała .

Wśród lazurów nieba 
W  wód krysztale drga je j  postać...

Bez przesady i przechwałek  
Wtrącę tutaj własne słowo:
—  W rzędzie leśnych w il ,  rusałek, 
Wierzcie, byłaby królową.

Weszli drogą w las tąż samą.

Już w gęstw inie mroki władły  
I pod stopy wciąż im kładły  
Plamę z cieni drzew za plamą. 
Nieruchome stoją drzewa,
Kończy się już dzienna praca.

Liść nie szumi, ptak nie śpiewa,
Do mrowiska mrówka wraca, 
Objuczona swymi łupy.

Tu, gdzie słońca widny słupy,  
Mszyc, much leśnych brzęczą roje; 
Cma kryjówki rzuca swoje  
Po dniu, który był dlań nocą. 
Gdzieś kołatki załomocą,—
To do sw ego legowiska  
Bydło wraca już  z pastwiska,
Głos psa słychać i wołania.

Balsamiczną woń, chłód rosy 
Bezustanku pierś ich wchłania.

W szystko milknie...
Pod niebiosy 

W  uroczystym cichym szmerze 
Las wieczorem szle pacierze...

Przyspieszyli znacznie kroku,
Gwarząc o tym, to znów o tyra. 
W yszli  w pole.

Las na stoku 
Gór, wokoło jaśn iał  zlotem  
Dając szereg barw bogaty 
I w purpurę i szkarłaty.
Dziaduniowa też  gajówka  
Stoi w świetle onej zorzy.

Młodzi szepczą jakieś  słówka.
On się trwoży, ona trwoży:
Co też dziaduś im odpowie.
Gdy o wszystkim dziś się dowie.

Mieli z tego  strachu wiele.

Dziad naznaczył zrękowiny.

Wkrótce było ich wesele .. .
A po roku były chrzciny...
Ot, ja k  zwykle w świecie bywał

Tutaj powieść się urywa.
— rad— leski.



K U R J E R

W ła ś c iw y  z a ś  d e k a d e n t y z m ,  jak o  n o w y  k ie r u n e k  
m yśli  j e s t  w o s t a tn im  s łow ie  n ic  in n e g o ,  ja k  p r z e ­
jaw  sa m o d z ie ln o ś c i  i ro z w o ju  in d y w id u a ln o śc i  c z ło ­
w iek a .

O w óż u czo ło w ych  p rz e d s ta w ic ie l i  d e k a d e n t y z ­
m u s p o ty k a  s ię  o ry g in a ln o ś ć  filozofji,  d ą ż e ń  i i d e ­
a łów .

N ie  in a c z e j .
D la  p rz y k ła d u  b ie r z e m y  g e n ja ln e g o  B a u d e l l a i r ’a 

o w e g o  „ sk o ń c z o n e g o  d e k a d e n t a *  ż y c ia  i poezji 
f r a n c u sk ie j .

B a u d e l l a i r e  h o łd u je  t a k  z w a n e m u  S a ta n i z m o w i  
— k u lt  s z a t a n a .

1 te n  k i e r u n e k  m yś li  p o c z y ty w a n y m  b y w a  za  
coś o s t a te c z n i e  z w y ro d n ia ł e g o  w z a k r e s i e  po jęć  
m o r a la y c h  d z is ie j s z e g o  „ u m o r a ln io n e g o *  cz ło w ie k a .  
A to z nó w  p o c h o d z i  s t ą d ,  ż e  s a t a n i z m  u m y s ły  
p ły t s z e  Id en ty f ik u ją ,  r a c z e j  w y p r o w a d z a j ą  z ś r e d ­
n io w ie c z n y c h  z a b o b o n n y c h  w ie rz e ń ,  m is te r j i ,  c z a ­
rów , c z a rn y c h  m sz y  i t. d.

T y m c z a s e m .  D z is ie js z y  s a t a n i z m  ja k  b y m  p o ­
w ied z ia ł ,  w u s t a c h  w ie lk ich  sw o ich  w y z n a w c ó w  —  
B u a d e l a i r ’a, S c n e l l e j ’a n ic  n ie  m a  w sp ó ln e g o  2  c a ­
łą . t a m t ą  s c e n e r ją .

D la  n ich  s z a t a n ,  to je d y n ie  S ło w a c k ie g o  „ d u c h  
w ie c z n y  re w o lu c jo n is ta * ,  n ic  n a d to .

P r a w d a ,  że  oni c z ę s to  „ b lu ź n ią * .  Ale b lu źn ią  
tak  s a m e  p rz e c iw k o  „ d u c h o w i*  ja k  b luźn i  Ż e r o m ­
ski p rz e c ik o  m o ra ln o śc i  w „ D z ie j a c h  g rz e c h u * .

A o tych  r z e c z a c h  d o s k o n a le  s ię  w y r a ż a  Ig. M a ­
tu s z e w s k i ,  w ła śn ie  z o k a z j i  „ D z ie jó w  G rz e c h u * ,  gd y  
tw ie rd z i :  „B luźn ić  m o ż e  ty lko  c z ło w ie k  w ie rz ą c y
i k o c h a ją c y * .

A m y  znów  p o tw ie r d z im y  n a s z e  p o w y ż s z e  z d a ­
n ie  co do „ b lu ź n ie r s tw *  B a u d e l l a i r ’a ,  p r z y t a c z a ją c ,  
s a m o  p rz e z  s ię  w s ła b e j  p r z e r ó b c e  —  t ło m a c z e n lu  
j e d n ą  z j e g o  m o d l i tw — „ P r i e r e * .

O d w a ż a m y  s ię  n a  w ła s n y  p rz e k ł a d ,  bo  idz ie  
n a m  tu n ie  o p ię k n o  fo rm y  w ie r s z a ,  a  o z a s a d n i ­
czy ton  filozofji t e g o ż .  A w s ło w a c h  te j m o d l i t ­
wy, j a k  w  m a g ic z n y m  k ry s z ta le ,  j a k ż e  ła t w o  d o s ­
t r z e g a  s ię  p r a w d z iw ie  p o s t ę p o w e — bo w o ln o śc io w e  
p r a g n i e n i a  lu d z k ie g o  d u c h a .

O to  s ą  s ło w a  myśli :
„W ie lk i  S z a t a n i e .  T y  b ą d ź  p o c h w a lo n y
W  n ie b i e ś  k ró lo w a ł .  G d y ś  t e r a z  t a m  n a  d n ie
W y k lę t y c h  p ie k ie ł  c z e lu ś c ie  s t r ą c o n y ,
K n o w a ć  z a k u s y  c a łe  tw e  z a d a n ie .

*  *
*

D u c h u  w ie c z e i e  m y ś lą c y ,  o b d a r z  m n ie  m i ło śc ią .
O c ie ń  s k r z y d łe m  sw o im , w p u ś ć  p o d  w ie d z y  c ie ń .
G d y  o n a  ze św ią ty n i  w o f ia rn ośc i  d z ień ,
P r o m i e n i e  w k s z t a ł t  k o n a r ó w  z w ie s z a  n a d  lu d z ­

k o ś c i ą ;
A czo ło  tw o je  w g lo r je  z n o w u ż  s ię  z a m i e n ia
W ła d y k o  W s z e c h w o ln o ś c i ,  b u n tu  p r z e ś w ia d c z e n ia

___________  E. S .

Z e s z ły m  r a z e m  o p is y w a l i śm y  e k s p o n a t y  d o d a t ­
k o w e g o  p a w ilo n u  k o m i te to w e g o ;  dziś  p o z o s t a je  n a m  
o p is  te n  do p e łn ić .  A w ię c  j e s t  tu  o d d z ia ł  k s i ę ­
g a rn i  lu b e lsk ie j  F r .  R a c z k o w s k ie g o ,  d a le j  z a k ła d u  
w y ro b ó w  g a la n t e r y j n y c h  r z e ź b i a r s k o - to k a r s k i c h  J. 
D o b ro w o lsk ie g o  z N o w o -M iń sk a  (g u b .  w a r s z a w s k a ) ,  
z a k ła d  f re b low sk i  M. P a p ie w s k i e j ,  k tó ry  w y s ta w i ł  
da le j  r o b ó tk i  w y k o n a n e  w z a k ła d z ie  p rz e z  dz iec i  i 
a r c y c i e k a w e  e fe k to w n e  ro b o ty  o c h ro n ia r e k .  T u  
ró w n ie ż  w y s ta w i ł  sw o je  w y tw o r n e  r z e ź b io n e  m e b le  
p. K o te r w a s  z L u b l in a  i p. K lim ski ,  ta p ic e r .

M iędzy  p a w i lo n e m  g łó w n y m ,  a  p a w ilo n e m  d o ­
d a tk o w y m ,  p rz e d  c h w ilą  o p i s y w a n y m  w znosi  s ię  
p aw ilo n  o d d z ie ln y  lu b e lsk ie j  m le c z a r n i  „ Z d ro w ie * .  
O g lą d a m y  t a m  m a s z y n y  i n a r z ę d z i a ,  u ż y w a n e  w 
te j  m l e c z a r n i— w y ró b  p r z e w a ż n ie  du ń sk i .

C o d z ie ń  o ko ło  g od z .  4 po  poł. o d b y w a  s ię  tu  p o ­
k a z  ze  s z c z e g ó ło w y m i  o b j a ś n i e n i a m i  p rz e z  w ła ś c i ­
c ie la ,  j a k  m a s z y n ,  t a k  i s a m e j  m le c z a rn i .  P o d z i ­
w ia m y  w s z y s tk ie  t e  u r z ą d z e n i a ,  m a j ą c e  n a  ce lu  
p ro d u k c ję  i s p r z e d a ż  p r a w d z iw ie  z d ro w e g o  i hy- 
g je n i c z n e g o  m le k a ,  m a s ła ,  ś m ie t a n k i .  D o d a ć  m u ­
s im y ,  ż e  m l e c z a r n i a  „ Z d ro w ie *  o t r z y m a ł a  m e d a l  
z ło ty .

P r z e c h o d z i m y  te r a z  do k r y t y c h  g a le r j i ,  o k a l a j ą ­
c y c h  p lac  w y s ta w y .  N ie z b y t  l iczn i w y s ta w c y  z a j ę ­
li t a m  m ie js c a  ze  s w y m i e k s p o n a t a m i ;  z p o m ię d z y  
o b e c n y c h  n o tu j e m y  f i rm ę  w y ro b ó w  k a m i e n ia r s k i c h  
N o w a k a  i C ln g r o s a  ( m o d e le  o d rzw i  i d w u c h  p r o ­
je k tó w  d la  w o d o t ry s k u  p rz e d  K ra k .  B r a m ą  i t. p .)  
i o d d z ia ł  „K ropli  M leka*  (w y d z ia ł  L u b e l s k i e g o  
T - w a  D o b ro c z y n n o ś c i ) .

Z  p o m i ę d z y  p a w i lo n ó w  o d d z ie ln y c h ,  d o ty c h c z a s  
p r z e z  n a s  n i e o p i s a n y c h  ( p a t r z  s p r a w o z d a n i e  z o t ­
w a r c ia  w y s ta w y )  w y r ó ż n ia  s ię  p a w ilo n  F ra m p o ls k i e j  
sp ó łk i  tk a c k i e j ,  n a d z w y c z a j  g u s to w n ie  p r z y b r a n y  i 
p o s i a d a j ą c y  p ró b k i  w y ro b ó w  S p ó łk i ,  z a le c a ją c y c h  s ię

sw ą  do b ro c ią ,  jak :  p o r t je ry ,  r ę c z n ik i ,  c ho dn ik i ,  f a r ­
tu ch y ,  p łó tn a ,  próbki m a te r j a łó w ,  w a ń tu c h y .  Z n a j ­
d u ją c y  s ię  tu ta j  w a r s z t a t  tk a c k i  j a k g d y b y  i lu s t ru je  
w y ró b .  P a w ilo n  rob i n a d z w y c z a j  s y m p a ty c z n e  w r a ­
ż en ie  p rzy  in n y ch ,  w sty lu  k r a m ó w  j a r m a r c z n y c h ,  
p rz y b r a n y c h  na  n ie d z ie le .  W  p a w ilo n ie  ty m  o d b y ­
w a  się  te ź  s p r z e d a ż  „ Z ie m i  L u b e lsk ie j* .

W s p o m in a m y  j e s z c z e  raz  paw ilo n  ty g o d n ik a  
„ Ś w ia t* ,  paw ilon  „Alfa L a v a l " — s e p a r a to r y ,  n a ­
r z ę d z i a  i p rz y r z ą d y  m le c z a r s k ie  P .  W a r p u c z a ń s k i e -  
go n a g r o d z o n e g o  s r e b rn y m  m e d a le m  za  p r o w a d z e ­
n ie  w z o ro w e g o  sk le p u  m l e c z a s r k ie g o  w L u b l in ie ,  
W . S o b o le w s k ie g o — c uk ie rk i  z w y c z a jn e  i lec z n icze  
z p a ro w e j  fab ryk i i p o z o s t a ją  n a m  d o ty c h c z a s  n ie -  
w y m ie n io n e :  o d d z ia ł  b iu r a  in s t a l a c y jn o - t e c h n ic z n e -  
go  i fa b ry k i  inż. K a rw o w s k ie g o  i Z a k r z e w s k ie g o ,  
k tó rz y  w y s taw il i  s tu d n ię  a r t e r y j s k ą ,  p o s a d z k ę  m o -  
z a jk o w ą  i k o śc ie ln ą ,  ru ry  i s c h o d y  b e to n o w e ,  a s ­
falt;  da le j  w y ro b y  c e g ie ln i  „ L e m s z c z y z n a *  p od  
L u b l in e m : k l in k ie r  i c e g ł a  w ła s n e g o  w y rob u ;  w r e ­
sz c ie  n a r z ę d z i a  i m a s z y n y  ro ln icze  f a b ry k i  M. W o l ­
sk i  i S k a .  Z.

*  *
*

N a  o n e g d a j s z y m  p o s i e d z e n iu  sęd z ió w  w dz ia le  
a r t y s ty c z n y m  n a g r o d z e n i  zosta li :

M e d a le  z ło te :  N a ta l j a  B o b e r  m e d a l  z ło ty  i d y ­
p lom  u z n a n ia .  C ln g r o s  i N o w a k  z a k ł a d  k a m i e n i a r ­
sk i  w L u b lin ie .  A le k s a a d e r  J a n u s z e k  z P io t rk o w a .  
„Z of ja*  z a k ła d  a r ty s ty c z n o - fo to g ra f ic z n y  w L u b l i ­
n ie ,  w sp ó łw ła śc ic ie l i  Z .  M i ła sz e w sk ie j  i E .  R a d z i ­
k o w sk ie g o .

M e d a le  s r e b r n e  d uże :  Ju l jan  L iso w sk i  r z e ź b i a r z  
z L u b lin a .  Józef  A d a m c z y k  z W a r s z a w y .  F r a n ­
c i s z e k  B o ró w k a  z L u b l in a .

M e d a l  s r e b rn y :  A d e la  Z y c h o w ic z  z a k ła d  fo to g ra ­
f iczny  w N o w e j A lek sa n d r j i  ( P u ł a w a c h ) .

D y p lo m y  u z n a n ia :  „ K u r je r  W a r s z a w s k i * .  „ Ś w ia t*  
ty g o d n ik .

L is ty  p o c h w a ln e :  F r a n c i s z e k  S e k u ła .  S t a n i s ł a w  
W i m m e r  z O jco w a .  Jó ze f  Ś lu s a r s k i  z W a r s z a w y .  
A n d rz e j  B u ła  z Z a k o p a n e g o .  O p e n c h o w s k i  z N a ­
ł ę c z o w a .  J a k ó b o w s k i  z L u b l in a .

P o d z i ę k o w a n ia  od  s ę d z ió w  i K o m ite tu :  P ro f .  J a n  
M iszcza k  z W a r s z a w y .  W a c ł a w  K o śc ia n o w sk i  z 
L u b l in a .  M a r ja n  F u k s  z W a r s z a w y .

P o  z a ty m  K o m i te t  og łos i ł  n a s t ę p u j ą c e  n a g ro d y ,  
p r z y z n a n e  p rz e z  K o m is ję  a p e la c y jn ą .

M e d a le  z łe te :  R y s z a r d  W ild t  z W a r s z a w y .  W i ­
to ld  S o b o le w s k i  z W a r s z a w y .  S t e f a n  C ie s z y ń s k i .  
Ż b ik o w sk i .  A lojzy  K u c z y ń sk i  z L u b l in a .

M e d a le  s r e b rn e :  S t a n i s ł a w  G ą s lo ro w sk i .  K u sz -  
k o w sk i  z J a b ło n n y .  „ R e g in a * .

D y p lo m y  u z n a n ia :  S z a le j  z W a r s z a w y .  D r. C h r a -  
m i e c  z Z a k o p a n e g o .  S z p i t a l  S z a r y t e k  w L u b l in ie .  
R o m a n  S w id z iń s k i  z Ł a z is k .  W a r s z .  T o w . W z a j e m .  
U b e z p .  od n ie s z c z ę ś l iw y c h  w y p a d k ó w .  K łosow sk i  
z Z a m o ś c i a .  D r .  D u n in  z W a r s z a w y .

M e d a le  b ro n z o w e :  M e te rk o  i F i l ip o w icz  fa b r y k a
p o w o zó w  w L u b lin ie .  S t a n i s ł a w  W ojno .  S z a j a  
P i ą t k o w s k i  z L u b l in a .  S te f a n  G ą s lo ro w sk i  z L u ­
b l in a .  M ich a ł  K lim sk i z L u b l in a .

L is t  p o ch w a ln y :  Dr. L u d w ik  G o ld cw a jg .

Pro e it  m  s z k o l » .
„ L ig a  o ś w ia t y * — ja k  d o n o s z ą  „B irż .  W ie d . * —  f 

p r z y g o to w a ła ,  w celu  w n ie s i e n i a  do D u m y ,  p ro -  , 
j e k t  p r a w a  sz k o ln e g o ,  w o p r a c o w a n iu  k tó r e g o  , 
o p ró c z  z a r z ą d u  „L ig i*  p rzy ję l i  u d z ia ł  c z ło n k o w ie  ■ 
D u m y  p a ń s tw o w e j  ze  w sz y s tk ic h  t r z e c h  p o w o ła ń .  | 

P r o j e k t  do p r z e d w s t ę p n e g o  r o z s ą d z e n ia  w y s ł a ­
ny  z o s ta ł  do z a rz ą d ó w  z ie m sk ic h .

Z a s a d n ic z e  p u n k ty  s ą  n a s t ę p u ją c e :
K a ż d y  p r a g n ą c y  z a ło ż y ć  s z k o łę  m a  do  t e g o  p r a ­

wo, n ie  p y ta j ą c  s ię  n ik o g o  o p o z w o le n ie .  P o d  
s z k o ła m i  p ro j e k t  r o z u m ie  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  z a -  j  
k ła d y ,  o p ró c z  w y ż sz y c h .

O d  z a k ł a d a n ia  sz k ó ł  s ą  u s u n i ę t e  ty lko  o s o b y  , 
n ie m o r a ln e  i u r z ę d y  a d m i n i s t r a c j i  m ie js c o w e j ,  j 
S to s u n e k  p a ń s t w a  do o ś w ia ty  o g ra n ic z a  s ię  do j  

n a d z o ru ;  n ie  p rz y s łu g u je  m u  je d n a k  p ra w o  a k ty w -  j 
n e g o  m i e s z a n i a  s ię  do ż y c ia  szkoły .  N a jb l iż sz y m  | 
o r g a n e m  t a k i e g o  n a d z o ru  s ą  u rz ę d y  m ie js co w e j  j  
in s p e k c j i .  S z k o ły  o tw ie r a n e  s ą  w p o rz ą d k u  j a w -  j 
n y m  d e k la r a c j i .  I n s p e k c ja  k o n tro lu je  z a ło ż e n ie  | 
s z k o ły  i d a ls z e  jej i s tn ie n ie  ty lko  z t e rm a ln e j  
s t ro n y .

M ie s z a n ie  s ię  do  ż y c ia  szkoły  d o p u s z c z o n e  j e s t  
w ty m  w y p a d k u ,  jeże l i  w y k ła d y  i o b y c z a j e  p rz y j­
m ą  w s to s u n k u  do  u c z ą c y c h  s ię  c h a r a k t e r ,  z a g r a ­
ż a ją c y  ich  o s o b i s te m u  b e z p ie c z e ń s tw u ,  n ie o b y c z a j -  
ny ,  a lbo  w p r o s t—-p rz e s tę p n y .  W  ty m  w y p a d k u  i n ­
s p e k c j a  d z ia ł a  j e d n a k ż e  po d  w y ż s z ą  k o n t r o lą  s ą d u .  

D y p lo m a ty  i ś w ia d e c t w a  z n o s z ą  s ię ,  a le  d o m a ­

g a ją c y  s ię  ich  m u s z ą  z łożyć  e g z a m in  w p a ń s t w o ­
w y ch  k o m is ja c h  e g z a m in a c y jn y c h .

Z ie m s tw o m  i m ie js k im  z a r z ą d o m  p ro j e k t  p r a w a  
sz k o ln e g o  p rz y z n a je  s a m o d z ie ln e  p ra w o  do  o r g a ­
n iz ac j i  o św ia ty  ludow ej,  n ie  d o p u s z c z a j ą c  o p iek i ,  
p r z y g n ia ta j ą c e j  tw ó rc z ą  d z ia ła ln o ść  s a m o d z ie ln y c h  
o rg a n ó w ,

Z a r z ą d  c e n t r a ln y  m in is te r ju m  o św ia ty  p o w in ie n  
z a m ie n ić  s ię  n a  z w y c z a jn e g o  p o ś r e d n ik a  m ię d z y  
o g ó ln o - p a ń s tw o w y m i  p ra w o d a w c z y m i  in s ty tu c ja m i ,  
a  o r g a n a m i  p r a w o d a w s tw a  lo k a ln e g o .

P r o j e k t  p r a w a  u z a le ż n ia  zap o m o g i  s k a r b o w e  od 
ta k ie g o  lub in n e g o  ty p u  szkoły .  W  p ie r w s z y m  
s topn iu  w y k s z ta ł c e n ie  s z k o ln e  j e s t  t eg o  ro d z a ju ,  
że m o ż e  i m u s i  s t a ć  s ię  o g ó ln y m . K urs  szko ły  
p ie r w s z e g o  s to p n ia ,  k tó r ą  p o w in n i  p rz e j ś ć  w szy scy ,  
jez t  c z te ro le tn i .  C z te r o l e tn i  k u rs  m a  t a k ż e  s zk o ła  
d ru g ie g o  s to p n ia ,  k tó r a  d a je  c a łk o w i te ,  ł n r m o n i j -  
n e  w y k sz ta łc e n ie .  W  k o ń c u  s z k o ła  t r z e c ie g o  s t o p ­
n ia ,  k tó r a  j e s t  z a k o ń c z e n ie m  sz k o ln e g o  w y k s z t a ł ­
c en ia ,  p o w in n a  m ieć  m in im a ln ie  k u r s  d w u le tn i .

P r o j e k t  p r a w a  sz k o ln eg o  ro z k ła d a  n a  la t  d z i e ­
s ię ć  p ro c e s  p r z e k a z y w a n ia  rz ą d o w y c h  z a k ła d ó w  
n a u k o w y c h  o rg a n o m  m ie js c o w e g o  s a m o r z ą d u .

P o  o d d a n iu  szk ó ł  .«w rę c e  s a m o r z ą d u  m i n i s t r e r -  
ju m  o b o w ią z a n e  b ę d z ie  n ie ty lko  w d a ls z y m  c iąg u  
z a k ł a d a ć  szko ły  ró ż n e g o  typu ,  z ja k ie g o k o lw ie k  
p o w o du  m a ło  d o s t ę p n e  d la  p ry w a tn e j ,  lub s p o ł e c z ­
nej in ic ja ty w y .

P r o j e k t  ów  s t a w i a  r e f o rm ę  sz k o ln ą  w z w ią zk u  
z w p r o w a d z e n ie m  z ie m s tw a .  Z n o s i  on o k rę g i  n a ­
u k o w e ,  u s t a n a w i a  b e z p o ś r e d n ią  z a le ż n o ś ć  od m i ­
n is te r ju m  w sz y s tk ic h  z n a jd u j ą c y c h  s ię  w jeg o  z a ­
w ia d y w a n iu  in s ty tu c j i  i z a k ła d ó w  n a u k o w y c h .

W y ż s z a  p r a c a  k ie r o w n ic z a  z e ś r o d k o w u j e  : się w 
rad z ie  m in is te r ju m  o św ia ty ,  w k tó re j  p rz y jm u ją  
udzia ł ,  o p ró c z  cz łon kó w  c e n t r a ln e g o  z a r z ą d u  m ie j ­
scowi p rz e d s ta w ic i e  m in is te r ju m ,  z a r ó w n o  j a k  
p r z e d s ta w ic ie le  z ie m s tw  g u b e rn j a ln y c h  i p e r s o n e lu  
p e d a g o g ic z n e g o .

Korespondencje „Kurjera*.

M iędzyrzec  d. 20 w rześn ia  ig o 8.
W ło ś c ia n ie !  p rz y je ż d ż a jc ie  ju ż  n a  w y s ta w ę  do 

L u b lin a ,  n a  k tó re j  i m y by liśm y.
P rz y b y l i ś m y  do L u b l in a  w p ią t e k  t. j. 11 w r z e ś ­

n ia ,  a ż e b y  by ć  n a s t ę p n e g o  d n ia  n a  jej o tw a rc iu ,  
c z e g o  o c z e k iw a l i śm y  z w ie lk ą  n iec ie rp l iw o śc ią .  N ie  
b a c z ą c  n a  t e r m ie  o tw a rc i a  w y s ta w y  co n a s t ą p i ło  
w so b o tę  o godz .  1-e j  po po łu dn iu ,  n a p o tk a l i ś m y  
je s z c z e  n a  p lacu  tu i ew d z ie  n a g r o m a d z o n e  s to sy  
d e s e k  i in n e g o  m a te r j a łu  dla m a ją c y c h  do p ie ro ,  j a k  
n a m  m ów io no ,  z a  ja k iś  ty d z ie ń  p o w s ta ć  k io sk ó w .

Z n a ć  w sz y sc y  o ty m  o pó źn ie n iu  w iedz ie l i ,  g d y ż  
m a ło  p rz y b y ło  ludzi. N a  s z c z ę ś c ie  sp o tk a l i śm y  j e d ­
n e g o  w ło śc ia n in a ,  ten  n a s  p y ta ł  d la c z e g o  n a s z y c h  
n i e m a  w ięce j?  A no p e w n o  m ą d rz e js i  są  od n a s ,  
p r z y ja d ą  i oni, a l e  w  p rz e d d z i e ń  je j  z a m k n ię c ia ,  
k ie d y  już w sz y s tk o  b ę d z ie  u k o ń c z o n e .  Ale m y ,  
k ie d y ś m y  już  p rzy by l i ,  w y k o rz y s ta jm y  cza s .  W ł a ś ­
nie  o r k i e s t r a  z f a b ry k i  H e s s c g o  z a c z ę ł a  p r z y g r y ­
w a ć  b a rd z o  ł a d n ie .  O g lą d a m y  p rz y rz ą d y  m l e c z a r ­
sk ie  Alfr. G ro d z k ie g o ,  g dz ie  na m  o b ja ś n ia n o  s z c z e ­
rze  po p o lsku ; n a s t ę p n ie  id z iem y  dale j  z w ie d z a j ą c  
w sz y s tk o ,  a ż  do g łó w n e g o  paw ilonu .  Ale i t a m  
n iew ie le  je s z c z e  było do o b e j r z e n ia .  T u  k s i ą ż e k  
k i lk a  lub ta b l ic e  t a m  p różn e  je s z c z e  św ie c ą  ś c ia n y .  
Ale ch ło p  cierpliwy; z a c z e k a l iśm y  do ju t ra .  N a  d r u ­
gi d z ień  by ło  już  w ięcej do z o b a c z e n ia :  p r z y b y ły
tu  s to sy  c a łe  m ydła ,  tyle, że c h o ć  ch ło pu  b a r d z o  
go  dziś  p o t r z e b a ,  je d n a k ż e  t a k a  ilość z b y te c z n a .  
P u s t e  s to ły  i ś c ian y  sz y b k o  p o k ry w a ły  s i ę  t o w a ­
ra m i  i innym i c iek a w o śc iam i .  O s t a t e c z n i e  s k o ­
rz y s ta l i ś m y  w iele .  S z k o d a  ty lko , ż e  o r k i e s t r a  r o ­
b o tn ic z a  m u s ia ł a  te g o  d n ia  już  w r a c a ć  do p ra c y  f a ­
b ry cz n e j  i z a s t ą p io n a  z o s t a ła  w o js k o w ą  m u z y k ą  z 
C h e łm a .  T a k  by s ię  w o la ło  p e s ł u c h a ć  ty c h  p i e r w ­
szych!

A w ięc  p rz y je ż d ż a jc ie ,  p o w ta r z a m ,  W y , ' B r a c i a  
w ło śc ian ie ,  D ziś  t a m  ju ż  co  in n e g o .

A I o w y s t a w ie  w Ł u k o w ie  (S i e d l e c ,  g u b . )  te ż  
n ie  z a p o m in a jc ie .  Z o b a c z y m y  s ię ,  A to p r z e c i e  
w y s ta w a  ro ln ic z a ,  n a u c z y m y  s ię  w ie le  i to  b a r d z o  
w ie le .

A S z .  P a n u  R e d a k t o r o w i  ż y c z ę  p o w o d z e n ia  w 
p ra c y  t a k  c ię ż k ie j ,  j a k ą  p a n  p o d ją ł  n a  b a rk i  s w o ­
je  i o b ie c u j ę  p o m o c  w e d łu g  m o ż n o ś c i .  S e r d e c z n i e  
ś c i s k a m  d łoń  p a ń s k ą .

Z  p o w a ż a n ie m  J .  Ptak.

Informacj ©.
Mennica państw a w P e t e r s b u r g u  w y b ić  m a  w 

c ią g u  ro k u  p rz y s z łe g o  m o n e t  z ło ty ch  za  1 mil. rb . ,  
s r e b r n y c h  w y so k ie j  p ró b y  za  100  ty s .  rb . ,  b i lo n u
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srebrnego—  za 8 mil. 400 tys. rb. i monet m ie­
dzianych za 1 mil. rb.

Praw a administracyjne gubernatorów. Minis­
terium spraw wewnętrznych wyjaśniło świeżo, —  
jak donosi „Russkoje Słowo“— iż gubernatorzy m a­
ją prawo zmniejszać lub znosić zupełnie grzywny 
pieniężne, nałożone przez nich samych za pogwał­
cenie przepisów obowiązującyh, w przeciwieństwie 
do wyroków sądowych, które nie mogą być ani 
zmienione ani zniesione chyba w drodze po temu 
prawem przepisanej.

sejmik w Poznaniu w „Związku spółek zarobko­
wych i gospodarczych w W. Ks. Poznańskim i 
Prusach Zachodnich“ . Zjazd ogromny. Poseł C hrza­
nowski wita przyjezdnych imieniem Poznania. O- 
brady sejmowe zagaja  ks. patron Wawrzyniak. 
Marszałkiem sejmiku obrano Cegielskiego, wice­
marszałkiem Karasiewicza z Tucholi. Wybrano 6 
komisji, ooczem rozpoczęto obrady.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.
Ofiary na Tow. przyjaciół uczącej się młodzie­

ży. Zam iast depeszy na ślub pp. Wienczysławow- 
stwa Popławskich Janostwo Kałwajciowie 50 kop. 
Kazimierz i Sławomir Łubecy 1 rub.

Nieszczęśliwy skok. Po przybyciu na stację 
Dorochusk kolei nadwiślańskich pociągu towarowe­
go, wyskoczył z niego jakiś człowiek, który wpadł 
pod koła. Wydobyto go z obciętą ‘nogą. Jak się 
okazało, był to 50-letni Antoni Romańczuk, który 
jechał bez biletu. Udzielono mu doraźnej pomocy, 
poczem odwieziono do szpitala w Chełmie.

Wódka przyczyną śmierci. Mieszkaniec wsi D ą­
browice, gm. Jastków, Grzegorz Kowalik, wracał 
furmanką z Kurowa do domu. Dobrze podocho- 
cony napojami jechał znać już zbyt nieostrożnie, 
gdyż miast prostą drogą zjechał w rów. Tu się 
zabawa wnet skończyła, a nieszczęsny ciężko pstłu­
czony znalazł śmierć na miejscu.

Przejedzenie się owocami może doprowadzić 
do nieszczęścia. Oto przed kilkunastu dniami w 
majątku Żulin, gminy Krzczonów dzierżawcy po­
wyższego majątku Lejbie Rozmanowi zmarł nagle 
synek ośmioletni. Przeprowadzone śledztwo wy­
kazało, że malec objadł się owoców i grzybów.

Z k r a j  u.
Komunikat Komitetu Jubileuszu A. Świętochow­

skiego.
Mamy zaszczyt prosić najuprzejmiej tych 

Sz. referentów, którzy prace swe na zjazd ; :oile- 
uszowy przyrzekli, ażeby co najrychlej skrc ty ich 
nadesłać zechcieli, gdyż bez nich nie możemy u- 
łożyć porządku obrad ani formalności lega. zacji 
dopełnić.

Komitet Organizacji Jubileuszu 
A. Świętochowskiego.

Adres, Z goda 8 m. 9.
Filharmonja w arszaw ska. Po przyjęciu d y ­

misji p. Rajchm ana, sprawy Filharmonji posunęły 
sie szybko naprzód bardzo pomyślnie. W samym 
zarządzie wszyscy jakoś lżej odetchnęli, jakby 
ciężkie kamienie pospadały z serc i raźno wzięto 
się do pracy.

Prezes zarządu Filharmonji hr. Maurycy Za­
moyski, osobiście zajął się sprawami Filharmonji i 
opery. W sprawie tej ostatniej konferował osobi­
ście z prezesem teatrów p. Małyszewem i osią­
gnął zupełne porozumienie. Prezes teatrów przy­
rzekł gorące poparcie zarządowi opery i wszelkie 
ułatwienia, aby sezon wypadł pomyślnie, tak pod 
względem artystycznym jak i kasowym.

Co do kierownictwa artystycznego stanowczej 
decyzji nie powzięto. Kapelmistrzami opery i Fil­
harmonji będą pp.: Godeckl, Noskowski, Rezni- 
czek i Rukawina. Zm iany w reżyserji opery na 
razie nie są  przewidywane.

Obecne wszczęto akcję, aby stan finansowy 
Filharmonji utrwalić przez zebranie odpowiedniego 
kapitału. Sprawa jest na drodze bardzo pomyślnej.

Fałszowane mleko. Przedwczoraj łódzka poli­
cja obsadziła wszystkie dojazdy do rynków, sk ie­
rowując wozy z nabiałem i produktami spożywczy­
mi na Wodny Rynek, gdzie po dokonaniu rewizji 
stwierdzono, że 150 garncy mleka oraz inne pro­
dukty są zupełnie nie zdatne do użycia.

Aresztowano rewirowego w Łodzi po s tw ier­
dzeniu, że tenże wyłudził około 1500 rb. u róż­
nych fabrykantów, rzekomo na cele instytucji 
rządowych.

Ostatnie wiadomości.
Serwitutu. „Słowo* petersburskie pisze, iż 

główny zarząd do spraw rolnictwa opracował w 
celu wniesienia do Dumy projekt zamiany serwi­
tutów.

Bośnia i Hercegowina. Dowódca Korpusu a r -  
mji austrjackiej w Sarajewie wydał rozkaz, aby 
rodziny oficerów, stojących załogą w sandżaku no- 
w c b a z a r s k i m ,  opuściły granice s a n d ż a k u  do dnia 
26-go b. m.

Wychodźtwo do Brazylji. Dzienniki rzymskie 
ogłaszają odezwę, ostrzegającą włościan i  r o ­
botników przed wychodżctwem do Brazylji.

Nowy rekerd. Z P aryża  donoszą, że w Le 
Mans aeronauta  amerykański, Wilbur Wright 
(brat Ornille’a Wrightu, który, jak donosiliśmy, 
uległ ciężkim okaleczeniom, spadłszy ze swym 
aeroplanem podczas prób w pobliżu Waszyngtonu), 
przeleciał wczoraj w aeroplanie swoim 66 kilome­
trów, unosząc się w oowietrzu w przeciągu 91 
minut i 25 sekund bez przerwy. Takim sposo­
bem Wilbur Wright pobił wszystkie dotychczaso­
we rekordy napowietrzne, a nawet 75 minutowy 
rekord brata swego.

T  e l e  § : r a m y .
W i e l k i  p o ż a r .

Paryż, 22 września. Gmach biura centralnego 
telefonów ucierpiał skutkiem pożaru niedzielnego 
więcej, niż pierwotnie przypuszczano. Nie s tra ­
wione przez pożar mury grożą zawaleniem się, 
wobec czego będą prawdopodobnie rozebrane.

C h o l e r a .
Petersburg , 23 września. W ciągu ostatniej

doby zachorowało 419, zmarło 177. W gubernji
zachorowało 10, zmarły 4 osoby.

Jako zagrożone przez cholerę ogłoszono gub.
wileńską i miasto Elizawetpol.

Elizawetpol, 23 września. Dnia 21 b. m. w 
mieście zachorowało 12, zmarło 9. W pow. zacho­
rowały 3, zmarły 3 osoby.

Petersburg , 23 września. Z powodu epidemji 
cholery w Finlandji stosują względem transportów 
z P e te rsburga  jaknajściślejszą kw arantannę.

Kijów, 23 września. Dnia 21 b. m. zachorowa­
ło 9 osób.

Połtawa, 23 września. W Romnach w d. 19 i 
20-ym b. m. zachorowały 4, zmarły 2 esoby. 

N a p a d  n a  o f ic e r a .
Ryga, 23 września. Oficer elizawetgradzkiego 

pułku huzarów, spotkawszy na ulicy maj tkaj któ­
ry go nie salutował, a następnie po zwróceniu 
mu uwagi, chwycił oficera za palto, wystrzałem 
z rewolweru zabił majtka.

Z a ta rg -  k o l e j o w y .
Sofja, 23 września. Z rozporządzenia rządu buł­

garskiego bataljonu kolejowego obsadzili na gra ­
nicy feułgarsko-tureckiej pociąg konwencyjny, dą­
żący z Konstantynopola i doprowadzili go do So- 
fji. Powtarzać się to będzie i nadal, dopóki kolej 
wschodnia nie uwzględni żądań Bułgarji.

Z D u m y .
I Petersburg, 23-go września. Do Dumy pań- 
i stwowej wniesiono dalsze etaty.

Dochody straży pogranicznej obliczono na 40000 
| rb, wydatki na 14,578,506 rb. (o 978,884 rb. rb.
! więcej).

Dochody departamentu dóbr państw obliczono 
| na 8,546,057 rb. (o 874,457 rb. więcej). Wydat- 
' ki 15,324,500 rb. (o 4,156,847 rb. więcsj).

Z g o n  D e o ty m y .
! W arszawa, 23 września. Dziś o godzinie 12 
| w południe w mieszkaniu swym przy ul. Marszał- 
1 kowskiej N; 153 zmarła znana poetka Jadwiga 
! Łuszczewska (Deotyma). Pogrzeb odbędzie? się 
! w sobotę.

I JCoiel „Janina“
P O  O T W A R C IU  S A L I  B A L O W E J
przyjmuje zamówienia na uczty weselne, przyjęcia 
okazyjne, zebrania towarzyskie i t. p. W ydają się 
abonamenty na obiady, śniadania i kolacje ä la 

| carte. Kuchnia zdrowa i smaczna. 476— 28— 26

B IU R O  N A U C Z Y C IE L S K IE
W. K arczewskie j

"W Lublinie, ul. Kapucyńska.
P O L E C A :  Nauczycieli, Nauczycielki, Cudzo­

ziemki, Ochroniarki, Freblówki, Bony zwyczajne 
z szyciem: Buchalterki, Kasjerki, Ekspedjentki; 
Osoby do towarzystwa i zarządu domu: Gospody­
nie, Panny służące. Szwaczki i t. p. 554—-12— 11
— Wakują posady dla frauouaiek. — 

j .....

Panorama ruchoma
! w bardzo dobrym stanie jest do sprzedania z po­

wodu śmierci właściciela.
Wiadomość: ulica Dolna Panny Marji Ni 22 Ka­
rolina Waliłko. 589— 14— 7

SN f  t \ i \SVl
w e d łu g  metod. 37-

Z zet kordoriu.
Sejmik spółek zarobkewych. Wczoraj otwarto

D .  A W R A C H O W A ,  |
Można wyleczyć syfilis we wszystkich okresach i formach, i n as tęps tw a , jako to: paraliż, ta- 

o® bes, cierpienia kości, wysypki, rany i t. d., oraz skrofuły i egzemę. Leczenie bez rtęci i jodu 
nieszkodliwym b a l s a m e m  roślinnym. Zupełne wyleczenie w przeciągu —4 tygodni bez- 

JSjj r e c y d y w y .  Broszury wysyłane są za 3 siedm. kop. marki. Wiele podziękowań i świadectw 
ea: lekarzy, rejentalnie zaświadczonych, u autora broszury wydawane są bezpłatnie. B a l s a m  
S i  i n d y j s k i  jest do nabycia tylko u D r. A w r a c h o w a ,  Petersburg  ul. Kołokolna 11.
K ?  420 4 0 -  38

P o d  l e k a r s k ą  i w e t e r y n a r y j n ą  k o n t r o l ą  p o z o s t a j ą c a

parowa mlecjarnia ,,Zt)R0NI\E“
nie mając swego własnegoo sklepu, urządziła obecnie składy swych produktów w następujących sklepach 

Krakowskie Przedmieście sklepy W-nych: Sierocińskiej, Rak szewskiego, W acława Igrtaszewskiego, 
Stanisława Ignaszewskiego, Szufla i Związku Roboczego Warszawskiego; Królewska sklep Zegana, 
Bernardyńska— Krokowskiego, Zamojska—Franka, Nawieetnikewśka— Wołińskieg#, N ieca ła— Wójcika 
i Dymowskiego, D. Panny Marji— Hoppena.

Mleko z parowej mleczarni— pochodzi od bezwzględnie zdrowych krów— jest tołtrowane i zawiera 
Z 1 li procent tłuszczu— wskutek czego jest  najtańszym mlekiem w Lublinie. Cena ktrw (kwarty) 
z konwi 5 kop. w butelce heometrycznej 7 kop. Dla osób cierpiących na żołądek firma produkuje 
mleko pasteryzowane, litr 8 kop. Dla dzieci i osób wątłych— mleko ze specjalnej obory rasy krajo­
wej. Krowy przez dobór absolutnie wolne od gruütcy. Dla użytku bez gotowania titr 10 kop. Śm ie­
tanka do kaw y— litr 30 kop. Śm ietanka krem owa— litr 60 kop.

Kto chce otrzymywać absolutnie zdrowe mleko, kto chce mleko nieabierane o wielkiej ilości tłu­
szczu— niech używa mleka „Zdrowia* ze sklepów wyżej wymienionych, jak również z tych tylko skle­
pów, na których będzie wywieszony szyld j a r o w e j  mleczarni „Zdrowia*. 552— 17— 15

Ogłoszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie mora egłeezeń Ungea, WicFzbewa 8 — Dam handlowy L. i E. Metzl & Co
Krakowskie Przedmieśeie Ks 53. — Biur® Ogłoszeń I. Buehweitza, Marsaałkewska Ne IW .

Rtdektor i Vt-y«*-wr.a er. Stanisław Korezak, itru karm a jwtetyeaia R. Jat-aewskioj.


